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CCiąg d a lszy .)

tym duchu  p rzep row adzając  cały rozdział, p rz e ­
chodzi au tó r na kom m unią, k tó rą  p ięknie nazyw a, 
w spólnością(com m unaute) ch leba , i w inem  litości. Ale 
i dusza ma cldeb ducha czyli w iedzy i wino litości, 

k tó re  spożyć chce z braćm i swymi. Chleb jednak  któ­
ry  rozdziela litość b ra te rsk a , nie je s t  już symbolem, 
m iłości, ale raczej m iłością sam ą. C hrystus by  tę  p ra ­
w dę uczynić ogólną i ja sną  d la w szystk ich  i żeby p o ­
łączyć cały ró d  ludzki w  je d n o , oddał ciało i k rew  
sw oją na pokarm  dla w szystk ich , co każdy m łodzian 
pośw ięcający  się dla ogółu , każda dziew ica pośw ięca­
jąca się dla sw ej rod zin y , może tymi samymi pow tó 
rzyć w yrazam i. A że zaś rze k ł iż pod  postaciami 
chleba i w ina u k ry te  je s t ciało i k rew  jeg o , uczynił 
w  tymże samym działając d u c h u , lo je s t, chciał po ­
w iedzieć ludziom  iż rozdając  w szystk im  chleb i w ino 
b ra te rs tw a , czyli w spólności, (kommunią) lem  samem 
ro zd aw a ł sam ego siebie, to je s t B ó g a ,— Bóg albowiem  
jest miłością. J  dla te g o , to m ów i au tó r  w szystk ie 
słow a sym boliczne dogm atu chrześeiańskiego p raw dzi- 
wem i s ą , lecz nie cieleśnie trze b a  je  rozun ieć , ale 
duchow o. Mówiąc zaś o czystości serca  z ja k ą  do 
tejże komunii p rzystępow ać trz e b a , jak  naucza nas 
pism o św ię te , m ów i: „a jeżeli nie oddaliście je szcze 
ciała w aszego i k rw i w asze j, C hrystusow i to je s t lu d z ­
ko śc i, jakiem że praw  em będziecie  spożyw ać ciało i krewr 
syna Bożego? Z apytajcież, się w p rz ó d  sam ych siebie 
jeżeliście godnym i p rzystąp ić  do sto łu  św ię teg o , jeżeli 
jesteście  p raw d ziw ie  członkiem  ow ego ciała ludzkości

Rok piąty.

bo inaczej plam ę czerw oną tylko z k rw i św iętej na 
czole odniesiecie! —  Czyliź m ożna ów  p iękny , a tak 
cielesncnt pojęciem , zniżony sym bol C hrystianizm u, 
było piękniej w ytłoinaczyć , a o godności jego  czyż 
silniej m ożnaby przem ów ić do se rc  lu d z i?  —  Nie ma 
lud nasz nauczycieli w  tymże ośw iecających go duchu, 
a zam iast w zniosło św iętej p raw d y , już do ko lebki p o ­
dany m u byw a zabobon , z k tórym  w z ra s ta , a k tó ry  
coraz w ięcej-tłum iąc w  nim resz tę  zdrow ego rozsądku  
i czucia pozostałego m u z n a tu ry , rozk rzew ia  się w  ie- 
go se rc u , czyniąc z niego ironią cz łow ieka , na obraz 
Boga stw orzonego. Z tąd to , ow a boska w iara ', k tó ­
ra usz lachetnić, w znieść i ubóstw ić pow iną duszę n a j­
lichszego p rostaczka jak  m ędrca rozum em  docieka­
jącego , została p rzy b ran ą  w7 szaty  ziem skie -— 
z cieleśnioną; —  nie boską też już ona je s t po- 
słannicą, ale ziem ską poduszką  ku w ygodzie leni­
w ych a ła tw ow iernych . A tak  p rzez  ogół pojętą je s t 
ona m u w ięcej szkodliw ą niż pożyteczną. —  Skarży 
się gorzko au to r  na te  zim notę wieków , k tó ra  
sp łynęła  do kielicha k rw i C hrystusow ej, w ystudziła  
k rew  tę w żyłach Chrześcian; na dum ę która opanow ała 
św iątn ice, a dalej w różąc u p adek  tego z ła  k tó re  opa­
now ało ziem ię, a k tó re  jed n ak  p rze d  św iatłem  ustąpi, 
spisuje o raz w yznanie w iary  religijnie —  rozum ow o 
w yłożone, w  którem  raz jeszcze treśc iw ie  zeb rane, 
w szystko lo co w yłożył już wyżej i w  k tórem  jasno 
w szystkie p raw d y  tłom aczone, i do najprostszego poję­
cia zastosow ane są —  Potem  p ięknie, poetycznie a jak 
zaw sze w  natchnieniu m ów i nam  au tor o p ro rokach  
i m ęczennikach. Tłom aczy iż jako p ie rw si byli zaw sze 
i są ludźmi przeczuw ającym i św iatło  i za zwyczaj dla tego 
że w ybiegli n ap rzód  m yślą, uw ażanym i za szalonych , 
tak i drudzy7 synam i św ia tła  i miłości są  p ro te s tan ta ­
mi w zniosłym i, opierającym i się nadużyciom , ludzi k rw i 
i ciała. Są lo pow iada au tó r apostołow ie każący
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0 zm artwychwstaniu C h r y s tu ’s a  oskarżający syna­
gogę o fałsz, niszczący Bogi Cesarów a um iera­
jący za to jako złoczyńcy. —  Ale nie ci tylko mówi 
on dalój, męczennikami ludzkości są , owszem są 
męczennicy w pośród nas o których wcale nie myśli­
my. A przeprow adzając myśl tak pięknie w  p rzed­
mowie do „derniers jours d’un condam ne“ Yiktora 
Hugo w yłożoną, dowodzi jak męczennikiem ludzkości 
jest każdy od społeczeństw a opuszczony lub zaniedbany 
człow iek, który czy to z nędzy czy z winy społeczeń­
stw a stał się występnym — z winy społeczeństwa 
które już od dziecka wyrzuciło go na pastw ę nędzy
1 dało mu za nauczyciela zgorszenie/' I chociaż, po- 
wńada on , czyny ich gorszącymi są i zasłużyły na 
k a rę , przeto jednak winy ich i krew  ich, spadną na 
tych, którzy powodem do nich byli. —  Pięknie opra 
cowany ten rozdział niechby odczytywali pobożnisie 
by się nauczyć czem to w iara ich  a czem bydź po­
winna. Niechby go odczytywmli ci wszyscy, którzy to 
„z łaski swej" wspomagając b ra ta , bliźniego, nie po­
mną że to ich powinnością i że każdy grosz na inny 
cel wyrzucony m arnie, krzyw dą, kradzieżą jest uczy­
nioną, temu dziecięciu, sierocie —  wdowie —  nę­
dzarzowi —  wygnańcowi —  którzy rzuceni na p a ­
stwę nędzy, dziś aniołem, jutro na łonie zgorszenia 
stać się mogą złoczyńcami, i że krew  złoczyńcy ta­
kiego spadnie na ich głowy, jako spadała na głowy 
zabójców męczenników, krew  ich. Bo światło szerzy 
się a ród ludzki naprzód iść powinien, powinien co­
raz więcej w  braterstw ie, w  wspólności dążyć ku do­
skonałości. A jakież to b raterstw o , jaka komunia, 
kiedy w bracie naszjrm , nie chcemy widzieć samego 
siebie? —  To są zasady Chryslianizmu, mało jeszcze 
w  ogół wcielone, mało pojęte przez naszych Ghrześcian.

Co nam mówi autor o własności wielokrotnie 
już jest obrobionem, ściśle jednak z tąże złączona 
myśl o niewoli, pięknie przeprowadzona i opracowana 
jest. Dowodzi tu autor jako zniesienie niewoli, nie 
na powierzchownem jej zniesieniu zależy, albowiem 
czy żelaznymi czy złotymi więzy bydź skrępowanym, 
małą różnicą jest, W  dalszem rozwinięciu tej myśli 
pow iada:

„dla kawałka chleba rzemieślnik poświęca się 
życiu twardszemu od życia dawnych niewolników, 
cierpi i znosi wszystkie chimery pana swego, w oba­
w ie, by nie utracił od razu i roboty i chleba. —  
Dla kaw ałka chleba młoda dziewica sprzedaje ciało 
swe przechodniom ulicy, wystawia i podaje je  na o- 
belgi i zniewagi każdegokolwiek, ktoby je chciał za­
płacić. —  Dla kaw ałka chleba młoda niewiasta za­

pomnieć musi kochanka drogiego jćj sercu, a oddać 
się obcemu jej mężowi. —  I wyż prawicie iż niema 
niewoli na ziemi!"

Dalej mówi nam autor iż dopóki panować b ę ­
dzie złoto i pieniądze, dopóty będą one więzić ludzi; 
nie są one bowiem ni wiedzą ni miłością. A dopóki 
wolność sprzedaw aną będzie i niewola będzie kupo­
w aną; bo ktokolwiek pragnie bogactw pragnie pano­
wania j a kto pragnie panowania, serce niewolnika 
ma. Dla tego powiedział już Chrystus że ktokolwiek 
by nie zrzekł się wszelkiej w łasności na ziemi, nic 
może zwać się jego uczniem. —

W spomnieliśmy już wyżej że jak  pięknie i poe­
tycznie, tak zbyt urywkowo i niedokładnie skreślił 
autor sw e dzieło i że są to same szkice a do tego 
szkice niedokładne, w  których obok głębokości i pię­
kności myśli niejednej, staje zaraz płaskość rażąca —  
jednem  słowem że każdy nawet nielcdwo rozdział 
w  sobie, nie jest opracowaną całością, jest tylko pię­
knie poczętą ale nie wykończoną ideą, jedną lub 
dwiema częściami obrazu, lecz nie jego całością. Ta- 

,kimi to są szczególniej rozdziały o rodzinie, małżeń­
stwie i wychowaniu. Wszędzie tu tylko jednę uchwy­
cił autor stronę, w jednę poszedł, —  a nie obej­
rzawszy się , utonął w  szale. A nad to nic łatwiej­
szego! W szakże nam jednak potrzeba nie szału, lecz 
idei zdrowych i do wcielenia ich w życie przydatnych, 
bo łatwo to wywrócić ale zbudować nie łatwo. —

O rezygnacyi mówiąc, silnie zarazem autor po­
wstaje przeciw gnuśnym, którzy rąk  założenie rezv- 
gnacyą zowią. Silniej przem awia przeciw  samobój­
stwu , które opuszczeniem chorągwi cierpiącej ludz 
kości nazyw a, bo nie do siebie lecz do całości na­
leżymy, nie więc do nas lecz do ludzkości należy 
życie nasze. Stósunek ten człowieka pojedyńczego 
do ogółu religijnie w  rozdziale o pobożności wyłożony 
obszerniej. Niezbożnym, mówi autor, jest gnębiący 
brata sw ego, a pobożnym kto całkiem przelew a się 
w ludzkość. Jeżeli serce człowóeka zamknie w  samem 
sobie ogień wlany mu przez bóstw o, jest ono pie­
kłem pożerającem wszystko, a zapełniającem się tylko 
popiołem, jeżeli zaś ogień ten rozlewa na zewnątrz, 
wtedy staje się on błogiem słońcem miłości. Prawo 
Chrystusa przyzwalało ucisk dowolny, aby przez nie­
chybną reakcyą, tern obfitszy spraw ić rozlew wolności 
i miłości. Powiedziano człowiekowi „nie przyw ła­
szczaj sobie darów  Boga, leez owoc łaski, dawcv laski 
odsyłaj. W ylłómaczył to Chrystus w  przypowieści 
o talentach, gdzie zgromionym został zły sługa iż nie 
^ tara ł się, by powierzone mu talenta, przez puszcza-
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nie ich w obieg, obfity owoc przynosiły. —  Chrze- 
ścianin egoista, odosobniający się od braci, by szukał 
tego co on zwie Zbawieniem, podobicn jest do złego 
sługi przypowieści. Bo człowiek nie może znaleśc 
zbawienia, tylko ginąć dla zbawienia wszystkich. Chry­
stus zstąpił na ziemię by znieść wszelki indiwidua- 
liżin, a uczynić połączenie w jedności, ażeby każdy 
żył we wszystkich, a wszyscy w jednem. Przyszedł 
on rozwiązać rodziny, by utworzyć jednę tylko ro­
dzinę i dla lego to mówił dp swej matki: ^N iewia­
sto cóż wspólnego m iędzy mną a  tobą?  A spo­
glądając na lud słuchający słów jego, rzekł jeszcze: 
O tóż m atka m oja, a oto moi bracia l  a oddając 
matkę swą uczniowi swemu: N iew iasto  oto syn  twój.

Przyszedł on rozburzyć wszystkie narody, by 
z nich zrobić jednę tylko rodzinę braci, a uszedł na 
jrórę, kiedy królem żydów mianować go chciano. A 
kiedy naród ten, obejmująoy inne narody zapytywał 
go, czy trzeba płacić daninę Cesarzowi; zażądał wi­
dzieć monetę, a na widok tego symbolu egoizmu, 
rzekł z pogardą: „Oddajcie cesarzowi co cesarza,
służebność, uciskowi: zepsucie, panu zepsutych! Póki 
własność istnieć będzie, dopóty będziecie niewolni­
kami, a jakaż różnica czy niewolnikami Cezara czy 
Kaifasza? Bóg zaś żąda od was miłości i wiedzy, —  
dla wszystkich, bo on dał je dla wszystkich o d ­
dajcie więc Bogu co jest boskie." —  Oddać Bogu 
co jest boskim, jest oddać się całkiem dla wszystkich, 
bo nie powiedział że Chrystus mówiąc w imieniu 
Boga samego: „Cokolwiek uczynicie jednemu z ma­
leńkich braci moich, mnieście uczynili!“ A Jan święty 
powiedział: „kto nie kocha ludzi, których widzi, jak­
że mógłby kochać Boga, którego nie widzi?
W starości zaś apostół ton, jeden z pomiędzy wszy­
stkich, przed którym odsłonione zostały tajnie przy­
szłości, powtarzał:

„dzieciątka moje, kochajcie jedni drugich; bo 
w tern objęte jest całe prawo Boskie.

CDokonczcnie n a stą p iJ

L ite ra tu ra  k ra jow a .
P 0 E Z Y A.

Ma ruiuacli Cacrskicgo zamku

17. Października 1840.
Po nagiem polu mgk^się kłębami przewala,

Po nagich ścianach gór, dziko, gra wiater jesienny,
Nuci pieśnią srebrzystą białej Wisły fala,
Z poczerniałych szmat chmur, wyjrzał miesiąc promienny;
I z grubćj wieczornćj pomroki zarazom;
Wybiegły trzy bliźnie, odwieczne wieżyce,
Jak klątwy tajemnej potężnym wyrazem 
Zwołane trzy stare siostry, czarownice.
Olbrzymie postacią, silne krzepkiem ciałem.
Choć zmarszczki głębokie lata w nim wygniotły,
Nad czołem pożarem słońca ogorzałem —
Z dzikich chwastów sobie korony uplotły;
I czarnemi się ku mnie oczami patrzały 
1 ponurem się ze mną milczeniem witały.

A na to powitanie żałosne, milczące,
Krew się we mnie cała płomieniem zażegła,
I rozhukana serce całe zabiegła 
I łzy do oczu pocisnęły się wrzące.

I wraz miecze zadźwiękły i śrebrne puhary,
I pieśni zwycięskie, i biesiadne gwary,
Zabłysły pancerze i tarcze stalowe,
I mężów postacie, ogromne, marsowe,
I trąby zagrzmiały, rumaki zarzały,
I z wysoka czerwone proporce powiały

C hw ila i w szy stk o  p rzesz ło  — w szystko  p ie rzch ło  zd rad n ie  
I znow u  cisza głucha. — T y lko  w  do le n a  dn ie  
C iem nego w ąw ozu , jasny cli w ó d  g łębin ie,
Jako dawniej w dniach sławy, mruczy pieśń ruinie;
I tylko dąb młody na jednej z baszt szczycie,
Jak chorągiew ciemnieje w powietrznym błękicie.
O! święte to drzewko, co pokarm wyssało 
Z łona nabrzmiałych murów krwią i chwałą.
Święte to drzewko, każdy jego listek,
Wzniosłem przeszłości życiem — przesiąkł wszystek I

I jakaś dziwaczna, szalona w połowie 
Myśl — żądza płomienna, zawrzała mi w głowie,
Na baszty odwiecznej stromo czoło wnieść 
I z mego w pamiątce unieść zżółkły liść:
I dłońmi chciwemi po szczerbatym murze,
Po czarnych szczelinach darłem się ku górze.

I ujrzał to wicher, co gdzieś tam bałwany 
Mgły gonił po polu i przybiegł zdyszany,
I zawył mi w ucho „gdzież pniesz się tam, gdzież?
„Od wieku nie dotknął człek skroni tych wież,



„Mnie tylko całować wolno ich rum ieniec 
,.I objąć za szyję i pieścić ich wieniec,
„Wam tylko zostało czołgać się po  ziemi
„U nóg m ych kochanek — korzyć się przed  niemi,
„Hej dalej mi ztąd, na ziemię mi w net;
„Bo o kamienie zdrzuzgocę ci grzbiet.“

A gdy on tak groził, po szczerbatym  m urze.
Ja dłońmi chciwemi darłem  się ku górze,
I próżno  mi groził, bo prędko  stanąłem  
Na szczycie już i z oskrzoną gwiazdami głow’ą 
W  dłoni wzniosłem  gałązkę dębową 
I skinąłem . —
I w net jak na skinienie czarodziejskiej laski 
Olśnięta światłością, uroczą, tajemną,
Stara ziemia Mazowsza jak p rzed  okiem słońca 
Jednym  wielkim obrazem  stanęła przedem ną. 
Świecą tw arzą pogodną jasnych rzek  zwierciadła, 
Zielenią strojne, kąpią się w nich brzegi,
I sterczą  zadum ane łysych gór szeregi,
I czernią m roczne bory, jak  nocna widziadła.

W śród pól, w śród  lasów śpią sta rzy  rycerze, 
Niezłomni w  w ierze , niecofnieni w  kroku,
Rdza ich hartow ne straw iła puklerze,
Miecz poszczerbiony tuli się do boku. —
Dzielne ich ramie w proch  się rozsypało, 
ł czaszka zdobna w  gałęzie wawrzynów 
I serce  naw et co tak  silnie wrzało,
Do w ielkich czynów. —
W śród  pól, w śród  lasów, k łęsną ich mogiły 
Zapomniane, opuszczone,
A polne kwiaty czoła im uwiły 
W wieńce wiecznie zielone.
Sterczą ponure, odwieczne zwaliska 
Nad niemi w ieją obłoków sztandary,
A wiele m ówią te przeszłości mary,
Jęczeniem  Wichru co się do nich wciska,
Bliznami m urów , okrzykiem  puchacza.
Có czarne ękrzydla nad niemi roztacza;
A czasem  plam ką m aleńką czerwieni,
Co gdzieś na nagićj ścianie się rumieni,
A której śniegi, zawiejo i deszcze.
Od wieków myjąc, zmyć nie mogły jeszcze.

A po nad lasy, nad czyste strum ienie,
Po nad mogiły, nad zwalone m ury,
Jak sokół, kiedy polotnem i pióry 
Po jasnem  niebios sklepieniu szeleści,
Brzmi stare smutno — mazowieckie pienie 
Stare — miłosne — cudowne p o w ieśc i;
0  rzadkiej dzisiaj dziewiczój piękności
1 rzadkiej jeszcze pięknych dziewic cnocie,
0  rzadszej jeszcze dziewiczój miłości
1 o rycerskiej m łodzieży ochocie;
0  niezbłaganych starych czarownicach,
Duchach zaklętych po pustych zamczyskach,
1 o straszliwych proroczych z jawiskach,
O niezbadanych grobu tajemnicach.

9H —

Brzmi p ieśn , a w iatr jćj codzień kradnie  z woni, 
Mgła co dnia św ietne objada z niej farby.
I piosnka coraz — coraz słabiej dzwoni,
Unosząc — m nogie m nogie z sobą skarby,
I sławę ludu co ją  począł w łonie 
Leci w bezdenne zapomnienia tonie.

O pieśni i wyż w nicość lecicie?
0  stójcie przez wszechm ocne zaklęcie.
Na nieśm iertelne wasze poczęcie,
N ieśm iertelne zachowajcie życie.
1 niech zamków, kolory potężnych^
Połknie niezgruntow anych w ód łoże,
I niech ostatnie mogiły m ężnych 
Pług, z puklerzów  ich skały, rozorze,
Niech zginą! w y byleście zostały 1
A rozpacz od se rc  pójdzie daleko 
Ł zy nieuronim  po pom nikach ch w ały ;
Bo gorące piersi waszyeh mleko! —
Pień wasz, ludzi p rzestw orzy  wpół-Bogow 
I ludzie zamienią się w  kolosy,
I strzedz będą dom owych sw ych progów  
A piorunam i będą ich ciosy,
A nigdy nie zabraknie nam grobów  1

Roman Z m orxki; w Warszawie.

Skąd pochodzą i co pierwotnie znaczą 
wyrazy Łech, szlachta, JPolak?

Najzwyczajniejsze w  m owie wyrazy bywają co 
do pochodzenia i pierwotnego znaczenia sw ego czę­
stokroć najmniej znajome. Pochodzi to częścią ztąd, 
że obecne ich znaczenie każdemu jest jasne —  szu ­
kanie w ięc pierwotnego zdaje się rzeczą zbyteczną; 
częścią że w yw ód słów  w  ogólności a tern więcej 
imion własnych jest trudny, częstokroć nie podobny 
—  łatwiej w ięc przestać na zwyczajnem , w  szko­
łach i z pospolitych książek powziętem , jakiem takiem 
ich wyjaśnieniu, niż przedzierać się w  długich, n ie­
pewnych badaniach, do ostatniego, zwykłe w samej 
kolebce narodu i języka leżącego źródła. Takie przy­
czyny dostatecznie dla tych, co tylko powierzchownie 
rzeczy biorą, nie są i być nie mogą dla takich, któ­
rzy więcej naukami się trudnią, a być nawet niepo- 
winny dla pierwszych, gdy rzecz idzie o wyjaśnienie 
przedmiotów ojczystych narodowych. —

Każdy z nas np. słyszał i słyszy często o S ło­
wianach —  lecz czyż wie, skąd się nazwisko to



w zięło, jak ie obejmowało i obejm uje narody, jaka n a ­
rodów  tych p ie rw o tna  by ła ojczyzna, jakie siedliska 
w  p o śro d k u  innych plem ion europejsk ich , ja k i czas 
ich przyjście do Europy, jak  dalekie w  niej rozga­
łężenie s ię , jak ie  p ierw otne , swojskie i obce ich n a ­
zw isk a?  Każdy słyszał i słyszy o R usinach , Bułga­
rach, Serbach, M irach, C horvyatach, K orutanach, C ze­
chach, M orawinach, Słow akach. N adelb ianach ; —  lecz 
pytam  się, pow iedzm y otw arcie, nie umiemyż ro zp ra ­
w iać w ięcej o każdym  obcym europejskim  narodzie, 
narodów , w  pojedynczych c z ąs tk ac h , niż o tych naj­
bliższych nam  słow iańskich poko len iach? A przecież 
pokolenia te w iodły przez d ługie w ieki najuporczy- 
w sze, olbrzym ie, pełne  najw iększego pośw ięcen ia  i bo 
haterczych czynów , odporne w alk i p rzeciw  w scho­
dnim barbarzyńcom  i k rw aw ym  najezdzom  zachodu 
nim na czas pew ien, lub całkiem, legły —  zostaw ia­
jąc  w iecznym  nieprzyjaciołom  o tw arte  drogi do dal­
szych podbojów  i p o g n ęb ien ia ! Słyszymy i mówimy 
radzi, mówimy codzień , o L echach , P o lakach , Mazu­
rac h , K ujaw iakach, K aszubach , Pom arzanach , Szlą- 
zakach , W ielkopolakach, M ałopolakach, L itw inach, 
Żm udzinach, Latyszech i innych a wiemyż dokładnie 
skąd  narody  te p rzysz ły , skąd  nazw iska sw e  wzięły, 
jakie jedne w zględem  drugich miały pokrew ieństw a 
i zw iązków  stosunk i, nim  ziały się w  jed n o , silne, 
pełne  ruchu  i życia społeczne ciało rzeczypospolitej ? 
Słyszym y a to p raw ie  aż do znudzen ia, ciągle, w je- 
ezn ie , o tyle kłótni sp raw ującym , w yrazie szlachta, 
tern palladium  wolności i zniszczenia Polski! na k tó ­
rego w spom nienie każdy podn iesie  s ię , w yprostuje, 
w ytęży u szy , i słuchać będzie  c iekaw ie, co o nim 
n iedow iarek  jak i rozpraw iać się ośmieli, na k tóry  każdy 
tak był i je s t po  dziś dzień dum ny, że dla niego 
wszystkie inne tytuły i honory, w szelki inny , lepszy 
i korzystn iejszy , ale z imieniem tem  niezgodny sp o ­
sób życia, by ł i je s t odrzucić gotów ! —  a w ież dziś 
każdy z tej uprzyw ilejow anej karty , k tó ra  do tego w yrazu, 
tyle znaczenia przyw ięzyw a, która w  g łupstw ie zaślep ie­
nia, w  chw ilach, kiedy naród  najwięcej pom ocy po 
trzeb o w ał, p rzesądów  i źle zrozum ianych p ra w  swych 
zrzec się nie m iała mocy i sam a tylko, niesłyclianem  
sam olubstw em  w olną być chciała, w ieź, m ówię, każdy 
z tych drobnym  mchem gnuśności porosłych, m izernem  
imieniem oznaczonych odłam ków  daw nejśw ietnej arysto- 
kracyi, skąd  się przynajmniej ta szlachta w cięła , skąd  
pow stało  jej nazw isko , skąd  jej p raw a, jaki p ie rw ia­
s te k , jak i w  późniejszych czasach był jej stosunek  
do innych stanów’, do reszty narodu, a jaki dziś być 
pow in ien? Uczemy się nakoniec tyle języków , znamy

SO —
/

je  g ram atycznie, w  żyjącej m ow ie , w  literaturze —  
jm ożem yż rów nie pochlubić się o sło w iań sk ich , naw et

0 naszym  w łasnym ? Każdy się śm ieje, słysząc Ma­
zu ra  szep len iącego , W iclkopolana grubo  mówiącego, 
a  zaslanow iłże się k to , dla czego tam ten szepleni, 
ten  grubo  m ów i? pom yśliłże, że w ym ow a ta , jak  
każda in n a , ma p ew n e  źród ło , że najdaw niejszych 
sięga czasó w , kiedy narody słow iańskie w  kolebce 
jeszcze były, oraz dow odzi, że dw ie te  gałęz ie , cho­
ciaż z jednego szczep u  w y ro s łe , osobne miały od ­
m iany , osobne rozw ijan ie? Pismo czasow’e nie je s t 
m iejscem  do rozstrzygania w szystkich podobnych py ­
tań, ani m nie p raw o  dane sądzić i wyrokowmć o r z e ­
czach w przód  nim  do tego stósow nie u sp o so b ić  
nvm lub pow ołanym  w idzieć się b ędę . Dosyć na- 
ten raz dla m n ie , w ystaw ić  w  kilku zarysach , to 
co najsławniejszy w spółczesny badacz starożytności 
s łow iańsk ich , P. Szafarzyk w  nieocenionem  dziele 
sw ein  pom iędzy w ielu  innemi w ażnem i dla historvi 
polskiej odkryciam i i o w spom nionych trzech w yra­
zach obszerniej pow iedział.

Pom iędzy najdaw niejszem i imionami, którem i nazy­
w any był wr naród  zam ieszkający obszerne k ra je , m iędzy 
m orzem  w schodm em  jeziorem  Nebolia (niem. Mauer) rz e ­
kam i Bobrem. N arw ią, Bugiem i W is ła k ą , góram i Tatram i 
podgórzem  M oraw skiem  i C ześkiem , rzekam i Bobrem
1 dolną O drą rozłożone, były jedne  obce, jako JVin- 
dy czyli Wendy i Sarmaci, drugie sw ojsk ie, jako : 
Słowianie■, Serbią Bialoserbi, Białochorwaci, Po­
lanie czyli Polacy, Lechowie czyli Lesi. Staroży­
tn e , bo już daw nym  Grekóm i Rzymianom znajom e, 
a od  P lin iusza, T acita , P to lom ara , cesarza Yolusiana 
i na tablicach P eu tingenow ych , narodom  od gór ta- 
trańskich aż do m orza bałtyckiego przylegającym  w y 
raźnie daw ane imie Window czyli Wendów, jak  
w  ogólności o w szystk ich  plem ionach słow iańskich , 
tak  w  szczególności chociaż rzadko i o lechickim 
osobliwie u narodów  niem ieckich było w  uży­
w aniu. Rzadziej jeszcze i to zupełnie n iew ła­
ściw ie p isa rze  obcy nazw iska Sarmatów Słow ia- 
w ianom  polsk im , przydaw ali. N ajdaw niejsi k ron ikarza  
polscy, Marcin Gallus i K adłubek, im ieniem  tem  w cale 
nie słow iańskich Polaków , jak  w ielu  fałszyw ie m nie­
ma, ale tylko L itw inów  i L ityszów , chociaż i to n ie­
w łaściw ie nazyw ają. Sarm aci w cale nie są  narodem  
słow iańsk im , ale w łasnym , z Azyi przyszłym , z n a ­
rodam i europejskiem i nie mającym żadnego p o k re ­
w ieństw a i tylko n ierozw agą i niezrozum ieniem  d a ­
w nych podań  z słow ianam i pomniejszanym. U nas 
nazw isko to tak się p rzysw oiło , że ja k ąś  dzielność
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i c ześć  n a d a w a ć  zdajem y się  te m u , kogo S a rm a tą  
nazyw am y . "  : j; i1

ODokończenie nastąpi.)

Hilka słów o uprzywilejowaniu nsia- 
sta Krakowa, i stanie mie­
szczan we względzie politycz­
nym.

M iasto K ra k ó w , z d a w n a  ja k o  s to lic a , o b ro n n o ­
śc ią  s w o ją , r z ą d e m , p rz e m y s łe m , p raw am i zw ią z k u  
h a n d lo w e g o , p rz e m o ż n e , i k w itn ą c e , w  liczn y ch  n a ­
d an iac h  K siążąt i k ró ló w  p a n u ją c y c h , zy sk a ło  z n ak o ­
m ity  u d z ia ł p ra w  i s w o b ó d , k tó re  w iek am i n a  w z ro s t 
je g o  i p o w o d z e n ie  m ie sz k a ń c ó w  w p ły w a ły . Już 
p ie rw s i P ia s to w ie  n a d a li tem u  m ias tu  p ie rw s z e ń s tw o  
p rz e d  innem i L echii m iastam i, o sad za jąc  w  n iem  sw ój 
tro n  i fu n d u jąc  b is k u p ią  s to lic ę , za k tó rą  w ażn ą  p re r o ­
g a ty w ą  p o sz ły  w ie lo ra k ie  je g o  za sz c z y ty  i k o rzyśc i. 
W  XII. w ie k u  p o d łu g  św ia d e c tw a  M arc. G a lla , n a le ­
żał ju ż  K rak ó w  do  rz ę d u  m ias t g łó w n y ch  w  P o lsce . *) 
P rz e d  o trzy m an iem  p rz y w ile ju  lo k acy jn eg o , u ży w ali 
m ie szczan ie  K rak o w scy  ro zm aity ch  sw o b o d  i w o lnośc i, 
w y n ik a jąc y ch  z czesn eg o  zw a ln ia n ia  iu ry zd y k cy i k ra jo - 
w ćj d la  różnych  s ta n ó w  i o s ó b , a  w s tę p u ją c y c h  w  jćj 
m ie jsce  zw y cza jó w  i p ra k ty k  cu d z o z ie m sk ic h , k tó re  
ju ż  w p rz ó d y  p o c z ę ły  się b y ły  s z e rz y ć  w  P o lsce . E p o ­
ką  ato li w yższego  w z ro s tu  i z ak w itn ien ia  m. K rak o w a  
b y ło  o b d a rz e n ie  go p rz e z  B o les ław a  W sty d liw eg o  n a  
w z ó r  m ia s t n iem ieck ich  p ra w e m  te u to ń sk ie m , a  to 
m ocą  przywileju wydanego na zjeżdzie przy trsi Ko- 
paszyna dnia 5go Czerwca 1257 roku. N adajem y  m ia ­
s tu  K rak ó w  (w y raża  rz e c z o n y  d o p ie ro  p rzy w ile j) p r a ­
w e m  tak im że sam em , jak ieg o  m iasto  W ro c ław  u ży w a, 
z za s trzeżen iem  w sz a k ż e  **) a b y  się  n ie  do  teg o  śc i­
ś le  co tam  m a m ie js c e , s to so w a n o , lecz  racze j rz ą d z o ­
n o  się w e d łu g  p ra w  i p o rz ą d k u  m iasta  M ag d eb u rg a '11 
S k u tk ie m  tak o w eg o  n a d a n ia , K raków  w y ję ty  z p o d  
p ra w a  p o lsk ie g o , p rz y ją ł w  zam ian  p ra w o  s z re d z k ie ,  
a  z n iem  p re z n a c z e n ie  i k sz ta łt  m unicip ii.

Z p raw a  m unicypalnego m agdeburgskiego w y­
nikał dla m ieszczan na ternże p raw ie  lokow anych,

*) Temi miastami b y ły : W rocław , Kraków i Sandomierz.
**) A non quod ibi s it , sed  quod ad m agdeburgensis e iv i-  

tatis jus et formam fieri debeat, advertatur

w y b ó r  w o ln y  zw ie rzch n o śc i rz ą d o w e j i sąd o w e j m iej­
sk ie j, tu d z ież  m oc s ta n o w ie n ia  u s ta w  (w ilk ie rzów ) 
i p o d leg an ia  w  m ieśc ie  w y łą c z n ie  tym że u s taw o m .
A ta k  u s tan o w io n y  w  K rak o w ie  rz e c z y  p o rz ą d e k  
z z a p ro w a d z o n ą  w ła d z ą  m u n ic y p a ln ą , n ad a ją c  m iastu  
te m u  k s z ta łt  i sw o b o d y  m ałe j rz eczy p o sp o lite j (repu - 
b lic a  civ ita tis C racoviensis) o tw o rz y ł d la  n ieg o  źró d ło  
lu d n o ś c i, h a n d lu , b o g ac tw  i w ie lo ra k ic h  ko rzy śc i.

T ym że n ad aw czy m  p rzy w ile jem  u w o ln ił B o lesław  
m iasto  K rak ó w  od w sz e lk ic h  c ięż a ró w  i d an in  n a  la t 
s z e ś ć , a  n a d to  u d a ro w a ł je  ro zm aitym  ro d z a je m  u ży t­
k ó w , w o ln o śc i , d la  p o d n ie s ien ia  b y tu  u p a d ły c h  m ie ­
szczan  , a  o so b liw ie  zn ęcen ia  do  sto licy  n o w y ch  o sad n i­
k ó w , k tó ry c h , w y lu d n io n y , p rz e z  k ra jo w e  k lę sk i i ja s- 
sy ry  ta ta rsk ie , K rak ó w , n a  ó w czas p o trzeb o w ałA ) Ju ry - 
zd y k c ją  s ą d o w ą , ze  w z g lę d u  n a  s to su n k i m ieszczan , 
z od różn ionym i od  n ich  p ra w e m  p ro w in ey a lis tam i, o k re ­
ślił w te n  s p o s ó b : że  je ś lib y  k tó ry k o lw ie k  m ieszczan in  
sp ra w ę  m ia ł p rz e c iw  k ra jo w c o w i m ieszk a jącem u  W  dy- 
e cezy i K rak o w sk ie j (de po lono  C racov iensis d ioecesis) 
w in ie n  b y ł u d a ć  się do  p ra w a  p o lsk ie g o , (jus su u m  
co ram  ju d ic e  po lono  p ro s e q u a tu r ) ; i p rz e c iw n ie  g d y b y  
m ieszk an iec  p ro w in cy i p o c iąg a ł do  s p ra w y  o b y w a te la  
m ie jsk ieg o , s p r a w a  ta k o w a  ro s trz y g a ć  się m ia ła  w  s ą ­
d z ie  m iejskim  (hanc ad o ca ti e u e q u a n tu r) . W  sp ra w a c h  
n a k o n iec  w ięk sze j w a g i z a s trz e g ł o d w o ła n ie  się  do 
w ła d z y  sw e j k siążęcej **)

II. P o tw ie rd z ił n a d a n ie  p o p rz e d n ik a  sw eg o  L e ­
szek  C zarny , p rzy w ile jem  m ias tu  u d z ie lo n y m  w  1 2 8 5 . 
r. p rz y d a ją c  n ad to  m ieszczan o m  k ra k o w sk im  in n e  
k o rzy śc i i sw o b o d y . Praw em  Magdeburgskiem aby  
się sądzili i aby ich insze u rzęd y  nie są d ziły . 
P rzytem  p rzyró w n a ł ich we icszyslk im  szluchcie 
w Dostojęstw ie, ic zacności, w  Godności w  Ubie­
rze  tak ież i te Urodzeniu , za  to i i  gdy szlachta, 
to je s t  Ziem ie, W ielka P olska , K u jaw ska , S a n -  
dom irska, K rakow ska , prow adzili na królestwo 
Conrada M azowieckie X ia ie ,  y  L eszk a  wygnać 
chcieli, lam L eszek  Z am ek , M iasto, Z on ę G ry -  
mundę y  z  Synem ***) p o ru czy ł M ieszczanom  K ra ­
kowskim, a  sam do W ęgier po lud jechał- Con­
ra d , k sią żę  M azowieckie przyciągn ąw szy z  oby-

*)  I n te n d e n te s  lo c a re  c iv ita te m  in  C ra c o v ia ,  e t  h o m in e s  in ib i 
d e  d iv e rs is  c lim a tib u s  c o n g re g a re .

**) Quum aliquod nogoiium  em erserit, quod majori inquisitirre 
indigeat, vel intercrim us, vol aliquem de N ostro latere pro  
eodem  tantum  finiendo, negotio transmittemus.

***) Zwracam na to uw agę h istoryków  naszych, utrzym ujących  
jodnozgodnie, jakoby L e s z e k  C z a rn y  był bezdzietnym , nie 
doczekaw szy się z żony G ry  Cny, księżniczki ruskiej, ża­
dnego potom stwa.
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watelami polskiemi, obiegi Kraków, gdy go Mie­
szczanie wpuścić nie chcieli broniąc mu stolice, 
a on miasto spalił, spustoszył, splondrował, u mie­
szczanie zamknęli się U bronili zam ku, asz kroi 
na odsiecz nadjechał, przeciw któremu Conrad 
ciągnął ku  rzyce Rabie y  da ł mu bitwę u  wsi 
Bogucic, tam zaraz Conrad od L eszka  porazon  
a L eszek  więźniów nabrał V do Krakowa p rzy -  
w iódł, którym miłosierdzie pokazawszy, wypuścił. 
Węgry i M unny udarowawszy odprawił a Mie­
szczanom  Krakowskim za  dochowanie w iary dzię­
kował. Tegosz Roku Najjaśniejsze książę, L e­
szek  Czarny dal M iastu Krakowowi Przywilej, 
którym przywilejem za  wiarąm i cnotąm, którąm  
przeciwko Majestatowi, juko  przeciw  swemu Panu  
y  także Rżeczyp. okazali Obywatele M iasta K ra­
kowa, na le czasy, gdy Rycerstwo ziemie K ru­
kowskiej i innych Ziem  zabawione było innemi 
walkami, łż e  nieprzyjaciele możne T a lary  po­
razili, chcąc uczynić wiarę a cnotę ich na po­
tomne czasy znamienitą y  zaplatną. Naprzód  
nielylko miasto mitrami obwiódł, ale lesz potym  
obywatelom wszystkim  jego wolność po wszystkich  
ziemiach nadał od Celt. Obadwa te przywileje in 
odginali produkowane były od stanów miejskich na 
sejmie walnym koronnym w Warszawie r. 1563 za 
panowania Zygmunta Augusta odprawionym*).

III. Władysław Łokietek potwierdzając przywilćj 
lokacyjny Bolesława Y. w r. 13 06 uwolnił Kraków 
od wszelkich ciężarów na lat dwanaście. Ale nie 
zaręczył miastu w zupełności zaręczonych przez sie­
bie swobód, znać wojennemi potrzebami przyciśniony 
—  gdy wmdług podania Bielskiego**) obciężał pospo­
lite ludzie wielkiemi daninami tak dalece, iż Wojciech 
Wójt Krakowski z swą radą niewdzięcznie to przyj­
mując od Króla Łokietka, uczynił zmowę z Bolesła­
wem Opolskim książęciem, jakoby mu wydal miasto 
Kraków (data p. 1312). Wiadomo, jak Łokietek ka­
zał potem miasto za ten buntowniczy postępek, nie 
dosięgnąwszy zemstą sprawcy jego, wójta Alberta, 
który wraz z cofającym się księciem Opolskim wszedł 
był z Krakowa, w tedy urząd wójta, celniejszy do­
tąd władzą i znaczeniem, strącił z swej wysokiej 
prerogatywy, a prawo obierania i mianowania rajców 
przeniesione na wojewodów Krakowskich.

*) Instructia Panom Posłom  miasta Krakowa na seym  w alny  
koronny w  R. P, 1563. (w' ręki dawnym)

*’ "  Kronice na karcie 178.

IV. Potem król Kazimierz W. nadał miastu Kra­
ków przywilejem dat. tc Krakowie, data Bożego 
n. \ 353. wynagradzając pilność powolność ku sobie 
mieszczan Krakowskich w ich posługach i wierno- • 
ściach. A  to na każdego pana Wielmożnego Króla  
albo N iąże  zależy, aby jego chwała i wielmożnośó 
była zostawiona. A  chcąc pamiętać dobre za  
dobre, ażeby lesz poddani N asi byli Nam potul- 
niejsi y  sczerniejsi. Zostawiamy ie p rzy  Ich 
praw ach, y  ci przerzeczeni M ieszczanie tego 
M iasta Krakowa mają bydż wolni od icszystkiego 
C ła, jakieszkolw iek może bydż mianowane po 
wszystkiem  naszem Państwie i Królestwie, gdzie- 
siękolwiek obrócą. Nadto lesz wszystkie Ł a n y  
i Folwarki i icsi we dwu milach koło Krakowa , 
które mogą mieć, mają wolno dzierzyć przesz  
w szyslki posługi y  mają bydż wolni od wszelaki 
wojny, y  dajemy Im  z  kramów sukiennych jedne  
R zeźniczą , ja tk ę ,  trzy  Ł a źn ie ,  piaseczną, Bo­
gacką, Żydow ską , y  wszystkie iatki i kramiki 
około tych kramów y  sukiennic zbudowane, da- 
wamy lesz wszystkie Domy około m uru albo na  
m urze zbudowane. Chcemy lesz iszby M ieszcza­
n ie, którzy m ieszkają w pańskich Domiech albo 
Dworzech którekolwiek są w rąurze, mają postę- 
pować , w szystkie poplalki mieyskie. Chcemy tesz 
izby Żupnicy, k tórzy  u nas Z u p y  najmują, mają 
postępować Szoszy . A  jeśli który mieszczanin  
zabił Człowieka, tedy laki ma bydż odkazań od 
M iasta rok y  dzień, a gdyby się ziednał z  stronę 
albo z  przyiaciółm i, tedy zasię ma bydż wolen 
do miasta umiść. Ostatnie wyzwalam y, ktoby 
um arł a niem iał dzieci i przyiaciól krew nych, 
takiego Imienia spada połowica na króla a po­
łowica na miasto * ).

Nadto przywilejem r. 1336. rozporządził, aby 
mieszczanie Krakowscy i ci którzy prawa miejskiego 
używali, nie byli wywoływani do żadnych obcych są­
dów (extra muros civitatis) chyba gdyby w mieście 
prawie posłusznymi bydź nie chcieli. Przywilejem 
zaś wydanym w Krakowie Qin crastino B. Nicolai 
Confessorisj r. 1358. wzkazał sprawy należące do 
juryzdykcyi miejskiej **).

Lecz ważniejszy nierównie zyskało miasto od te­
goż króla na zjeidzie Krakowskim przywilej, którym 
znosząc apellacye sądowe do Halli i Magdeburga, na­
dał miastu prawo własnćj sankcyi, i ustanowił sąd

*) Tłum. w  rękop. daw.
**) Si nobilis civem  Occident .etc.
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najwyższy miejscowy. Obaczywając isz  ani Prawuiący 
do dalekich stron Ryńskich do Maydeburgu miasta, 
któremu żadnem prawem  nie są poddani i za  granicą 
królestwa Naszego Apellacyą y  Prowokacyą czynią, 
w łasny Majestatu Naszego Stolec, własnego pana pra­
wo y  Zwierzchność' opuściw szy, y  w zgardziw szy.
A chcąc od Obywatelów królestwa naszego szkody, 

ucieski, prace y  nakłady oddalić, księgi praw a Magde- 
burgskiego ic Skarbie naszym  królewskim położyliśm y  
y  na 'Zamku Naszym  Krakowskim postanowiliśmy 
Prawo N ajw yższe Niemieckie własne, na mieysce pra­
wa Magdeburgskieqo, aby z  tych ksiąg skazania były  
wydane wedle praw a p rzez  W óyta naszego i siedm  
Sołtysów albo W óytów y  p rzez  przysięgłe umiejętne, 
praw a przerzeczonego. Do którego Sądu Naywyzszego  
Niemieckiego Zamku Naszego Krakowskiego będzie 
Wolno od wszystkich Sądzi, Wóytów, Sołtysów, haw ni- 
ków przysięgłych, tak miast jako y  w si,  w szystkim  
którzy się prawują Apellować. Tymże przywilejem 
oznaczony zarazem został skład przerzeczonego sądu 
najwyższego i warowane w  sprawach ważniejszych 
odwołanie się do królewskiego sądu.

Przywilej postanawiający sąd wyższego prawa nie­
m ie c k ie g o  ' odnowił Władysław Jagiełło w  r. 112 1. 
z podanej sobie przez rajców Krakowskich kopii „a na­
stępnie potwierdzali to kolejno wszyscy panujący aż 
do czasów Stanisława Augusta, który takowe potwier­
dzenie podpisał dnia 9. Stycz. 1768.

V. Następca Kazimierza W. Ludwik król węgier­
ski i polski, chcąc miasto Krakóio obdarzyć przedniej- 
szem i i osobliwszemi pruerogaliwami nad inne w szy ­
stkie miasta koronne, żeby obywatele iego tym znako­
mitszemu byli, ii Miasto ad splendorem et ornamentum 
Regni, sposabiali,  nadał takowy P rzyw i/ey Krakowowi, 
że  Obywatelom jego we dwu milach w  okręgu w szę­
dzie około Krakowa wolno trzym ać Ziemskie imienie. 
1 piwa nie godziło się robić y  gorzałki we dwu milach 
palić, ieno z  Krakowa brać, ż .ta k o w ą  praerogatirą, 
że  z  takowych Ziemskich yruntów yie mieli na woynę 
je ź d z ić * ) .

Zastrzeżone tym przywilejem .wolności pomnożvł 
w  r. 1399.  król Władysław Jagiełło, (jozwalaiąc oby­

watelom ni. Krakowa, bez s łu że n ia  tcoyn y pospo­
l i t e ) ,  dale'y n iże li w e dw u  m ilach , n a  k a id e m  
m ieyscu  tr zy m a ć  z iem sk ie  im ienia.

£Dokończenie nastąpi)

Jtoniesienia HteraeMe.

W  N rze 156 „SWagajin fur Sitcratiu te* 3hulanbej£  znajduje 
sio d o ść  o b sz e rn y  a r ty k u ł p o d  n azw ą  „ d i  - bie bclmfdjc dcurna- 
Uftif. M ów iąc o p ism ach  Po lsk ich  w  I r acy i w ycho d zący ch , 
w sn o m in a  a u to r  i o P oznańsk ich .

A ry stvk ra tvczno  -  m onarch iczn ą  ten d en cy ą  . re p re z e n tu je  
o p ro cz  trzec ieg o  M aja, w P a ry ż u  w y ch o d zą ceg o  -  w  P olsce  
O r ę d o w n ik  P oznańsk i. — Ja k  trz e c i Mą, p o d  C zarto ry sk ieg o , 
ta k  on  je s t p o d  u p ły w em  p o d w ład n y ch  m u p isa rzy , jak  np. Czaj­
kow sk iego , M ickiew icza, i t. d. P ism o w ię c  to  je s t  n ie ja k o  u zu  
p e łn ien iem  trzec ieg o  Maja -  jak k o lw iek  p o lity czn a  d ązn o s . 
u k ry ta  ie s t p o d  p łaszczem  L ite ra tu ry . ................

D obrze  z s to sunkam i o becnym i lite ra tu ry , jak k o lw iek  m ai o 
z zasadam i p ism  naszych  o b eznany  au to r, opow iada jak ie  
sa  p o d łu g  n iego  zasady  d w ó ch  d ą ż n o śc i, skąd  p o ch o d zą  
i k to  o becn ie  k ie ru je  n ie m i, m ianow icie  p ism am i a ry s to k ra c y i 
O c z y w iś c ie  p rz e c h o d z i a u to r  i na  p ism a n a sz e , w d u c h u  p o -  
A ,,; .,  a w ice  czysto  p o lsk o  re d a g o w a n e ; w sp o m in a  o p iśm ie 
Z łenkow icza w  S tra sb u rg u  w y ch o d zą cem , -  i p rzech o d z i na 
nasze o k tó re m  m ó w i: „Poznański 'ty g o d n ik  l i te r a c k i  ja k k o l­
w iek  nie ogłasza się jak o  p ism o p o lity c z n e , chce  dążn o śc i p o ­
litycznych  i to  lib e ra ln y c h  b y ć  re p re se n ta n te m . P ism o to  o g ra ­
nicza sic na  w o jow an iu  p rzec iw  n ie k tó ry m  zasad o m , w  sw  cm  
feuille tonie  i dalek iem  je s t  o d  ex traw ag an cy i (!J a lbo  p r z y m u -  
s-o n e  ie s t b v ć  dalekiem , p ism a  w S tra sb u rg u  w y ch o d ząceg o . — 

P rzy jac ie l L udu  k tó ry  daw nie j b y ł re d ag o w an y  w  L eszn ie  
i ja k  k ażd e  p ism o , k tó re  chce  b y ć  p ism em  d la  lu d u  zdała  o d  
p o lity k i trzy m ać  się b y ł p o w in ien  — po  z łączen iu  się  z O rę­
dow nik iem  — czy li raczej p o  z lan iu  się w  je d n ą  red ak cy ą , m a 
o becn ie  tak że  k o lo ry t  p o lity czn y  i to  o czy w iśc ie  w  d u c h u  a r y -  
sto k racv i ■ rz u c a  od  czasu  do czasu  g ro m y  b ezs iln e , na  w alk ę  
d em o k ra tó w  z a ry s to k ra c y ą . L ep iejby  z ro b ił, g d y b y  dał tem u  
p o k ó j, bo p rzy czep iać  się do p a r ty i jed n e j je s t  tern  sa raem  co  
p o d n iecać  i d aw ać  żyw io ł ogn iow i jia r ty i d rug ie j i t. d w s p o ­
m ina a u to r  ta k ż e  i słu szn ie  poch w aln ie  o p rrle lm y ach  L bel a 
i M oriczew skiego . O M oraczew skim  nm w i: „ba* irenadj
J i j r r  5Jłóvacic«)e?i bic ©cfdiidjtc bcbaiirclt: cntbalt Biel ®mpfehlung#= 
tvevtbed unb Dleucd. Qv fa ft hic Olefdnctjtc alb J>rafti|ct)c OBifftnfdjatt 
auf He fegar cintgen matrricltcn JBcrtlj fiat; cr md)t nidjt bie JUttc 
»en Utfadje uitb ałjirfung, fcnberit bitbet bte_3cit beb gaftumb ab, unb 
aub biefer ftnbct ftdj ber ©runb beś (Srcigniifcb fclbjl. łbisbet ba= 
ben bic ©laijifdjcn ■Sitiortfer bic ©tyntolcgie aU< bas ciitpgo Jtlcineb 
ifirct gcrfdjungcn angcfcfjcn; łWotacjctesfi libcrgcljt biefc fcnn-bl, ais 
alte Słollsfagcn, aSettslicbcr' unb Spvucfm>ćrtct, -bie immer nur cmc 
febr uniunerlaffige C uctle fcljcn; er tjdli ftcb aUem itur an bte ? ntben-- 
titer ber ©efrijicijte unb fann biefen banu buto ntcfjr Stufmcrfiamfcit ju=
toenben —  >/w  ty m że  n u m e rz e  „STOagajin fut lite ra tu r bes StuśtanbeS znaj­
duje s ię ‘ w sp o m n ien ie  ó T o w arz y stw ie  s ta ro ż y tn o śc i P o i s k i u i  
w  S zam otu łach , w y ję te  z p ism a naszego .

*) P rzy w ile j p rz e d ru k o w a n y  na se jm ie w alnym  k o ro n n y m  
w  W a r s z a w i e  loU S. In s tr u c t ia  p p .  p o s to m  w  K r a k .  oh. i r y i
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